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X i ę s t w a

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a .  —  Ciągle jeszcze mówią o ma­

jącym nastąpić zjeździe Króla naszego z Kró­
lem duńskim. llózne  są do tego pow ody , a 
pomijając to , iż związek Księcia hesskiego 
z córką Cesarza Rossyi w bliższej jest styczno­
ści z Prusam i; nadmienić trzeba, i i  Królowi 
duńskiemu zależy wiele na tym , izby ile m o­
żności w harmonii żył z najpierwszeuń pań­
stwami Niemiec.

Donoszą z Koblencyi, ze dn. 7. Października 
umarł tam ostatni zakonnik z byłego tameczne­
go klasztoru Kartuzów , odznaczający sią przez 
surowe i samotne życie, Ojciec B r u n o  H o f f -  
m an u , przeżywszy lat w ieku 81, a kapłaństwa

Xięża katoliccy cyrkułu reńskiego ofiarowali 
swemu Deputowanemu X iędzu Tafel po jego 
powrocie ze zgromadzenia stanów srebrny pu­
char, Biskup wszakże ze Spiry  nie pozwolił 
na to przedsięwzięcie, i wydał okólnik do du­
chowieństwa swojej dyecezyi, w którym  sta­
rał się odwieść ich od tego, dając za powód', 
iz dążności Xiędza T a f e l  sprzeciwiają się za­
sadom kościoła. —  Xiądz T a f e l  bowiem 
zrobił wniosek względem powiększenia pensyi 
katolickim xiężom, a to z powodu b raku  do­
brych xięży.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 22. Października.
Przez rozkaz dzienny Cesarski 16. W rześn., 

Sztabs-Rotmistrz pułku huzarów gw ardyi, A d­
jutant Główno-dowodzącego czynną armią J e -  
nerał-Feldm arszałka Xięcia W arszaw skiego Hr. 
Paskiewicza Eryw ańskiego, Hr. B rauicki, mia­
now any Fligel-Adjutanten J . C. Mości.

S ty Jan  Kanty, Professor niegdyś w Akade­
mii K rakow skiej, ziomek nasz, wielki miłośnik 
nauk, pobożny chrześciauiu i K apłan, od kilku 
wieków uw ielbiany, za osobliwszego Patrona 
h'lejsze'j Rzymsko-Kafolickie'j Akademii ducho­
wnej obranym  został. W prow adzenie odpustu, 
°d  O jca Śgo Grzegorza XVI. nadanego, odbyło 
się w r. 1837 . w kościele XX. Franciszkanów 
Przy  otworzeniu tejże Akademii.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn. 16. Października.

Od przybycia b. Prezydenta rzcczypospo- 
łi(ej H a i t i  do P a r y ż a ,  miało się okazać, jak 
zapewnia G o u r r i e r  f r a n c  a i s ,  że B o y e r  
bynajmniej nie posiada, jak dawniej utrzym y­
wano, wielkich sumni w  hiszpańskich i angiel­
skich papierach, ale raczej, że tylko bardzo 
ina m ały majątek. Pan Adolf B arrot, now y 
pełnomocnik do St. Domingo, miał nawet od 
M inistra spraw zagrań, otrzymać polecenie, aby,
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ja k  tylko p rzy  wiedzie *do skutku zqdauia F r a n ­
c y  i , wyrobił  pensyą dla Gen. Boyer.

F rancusk i  Konsul generalny i S praw ujący  
interesa w  rzeczy pospolitej G u a ty m a la , P. Bar- 
d e r e ,  odjechał wraz z swą rodziną na  miejsce 
swego przeznaczenia.

Z A l g i e r u  donoszą: Przedsięwzięte o d k o ­
pyw ania  w  O r l e a n  s t  i H e  p rzy  zakładaniu na­
szych siedzib w  tej oko licy ,  doprowadziły  do 
n a d e r  interessującego odkrycia . Znaleziony zo ­
stał daw n y  kościół chrześc iański, w jego fu n ­
damentach i mozajkach w ewnętrznych. ISapis 
na  p rogu  tego zabudow ania  nie pozostawia w 
tv m  względzie żadnej wątpliwości. O to  jest 
laki, jaki nam 1 4  wieków, a może więcej, p rze­
k az a ły :

Hic requiescit sanclae 
Memoriae pater noster 
lie par uf u s episcopus 
Qui fecit in sacerdolium 
Annas V I I I .  menses X I .  et 
N os praecessit in pace 
Die undecima K A L ■ AG. PB. 
o r .  NC. CC. CC. X X . et S E X T A .

C o  tak się t łum aczy: « T u  spoczyw a ś. p, 
nasz ojciec R e p a ra t  B iskup ,  k tó ry  pełnił przez 
8  lat i 11 miesięcy kapłaństwo, i k tó ry  nas p o ­
przedził  w  poko ju  Bożym dnia 11 K alem kW  
sie rpn ia ,  rok  4 3 6  po narodzeniu Jezusa  C h ry ­
stusa.

Sądzą ,  że trumna zawierająca szczątki św ię­
tego R epara ta ,  do k tórej należy ów napis, znaj­
dow ać się musi pod miejscem samego napisu, 
ale p rzy  odjeździe gońca ,  kopanie  nie dosięgło 
jeszcze tak daleko, aby się można o toin prze­
konać.

Za otrzymaniem tej wiadomości udzielonej 
przez  P u łkow nika  C a vaignac ,  dow ódzey  pod- 
dyw izv i w Orleansville, Biskup Algierski p rzy­
spieszył swój w y jazd ,  ab y  przewodniczyć po­
szukiw aniom , k tóre  mogą o dk ryć  relikwie je­
dnego z najdawniejszych Biskupów krajowych, 
i zarazem jednego z Ś w ię ty c h ,  któremi się za­
szczyca kościół.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  d. 17 .  Października.
Adres  O  C onnella  do ludu Irlandskiego n a ­

stępującej jest o snow y:
» D o  l u d u  I r l a n d s k i e g o .

M errion Square, dnia 14.  paźd. 1 8 4 3 .
Kochani Rodacy  — Zwiastuję wam to, o czern 

z  innych stron usłyszycie, t. j., że dzisiaj s tawi­
łem k a u c y ą , mając się p rzed  sądem przysię­
g ły ch  usprawiedliwić z oskarżenia »o spisek i 
inne przestępstwa.* Donoszę waui o tcm , za

klinnjąc was, abyście zupełna zachowali spokoj-  
Iiość. W sze lk i  zamiar zamieszania powszechne­
go pokoju  może dla was nader  szkodliwe mieć 
skut ki ;  b y ło b y  to bez wątpienia zbrodnią i 
w z ię łoby  zły koniec. Słuchajcie mnie przeto, 
ukochani rodacy. Nie dajcie się nikomu skło­
nić do złamania poko ju ,  do nadwerężenia p ra ­
wa, albo też do zawinienia przez zgiełk iakiś. 
Najmniejsze przestępstwo przeciw  porządkowi 
zniweczyć może piękną naszą i zresztą już t ry ­
umfującą sprawę. Jeśli w stanowczej tej chwili 
za radą moją pójdziecie i zachowacie się c i e r ­
p l i w i e ,  s p o k o j n i e  i p r a w n i e ,  o co was 
usilnie proszę, to śmiem wam zaręczyć, że n ie­
dalekim jest czas, w  k tórym  czcigodna nasza 
M onarchini zagai Parlam ent Irlandski. W s z e l­
k ie  usiłowanie nieprzyjaciół naszych p r z e rw a ­
nia postępu poruszenia Repealskiego zawsze je ­
szcze dotąd przeciw ne miało skutki, i tak samo 
będzie  zaw sze ,  jeśli lud n ieprzyzwoitem sweni 
postępowaniem usiłowania tego nie poprze. Bądź­
cie spokojni, a odniesiemy tryumf.

D a n i e l  O ’ C o t in e 1 1 >  
M ow a 0 ’Connella w  Mullaghinast dokąd rząd 

własnego swego wysłał b y ł  sp raw ozdaw cę ,  ma 
podobno  przedewszystkiem służyć do uzasadnie­
nia skargi przeciw niem u, ale oprócz tego w y ­
szukać miano wszystko, c o b y  oskarżenie uspra­
wiedliwić mogło. W ie ść  niesie, że podobnym  
sposobem postąpić jeszcze mają z 6 0  do 7 0  
R epealeram i,  co bez wątpienia jest przesadzo­
ne. Zdaje się wszelako rzeczą pew n ą ,  że ró ­
wne rozkazy  w ydane  także będą  przeciw k i l­
kom duchow nym  katolickim, jako Biskupowi 
Ardaghskiemu, D oktor .  Higgins, i Tuamskiemu, 
M Halle, również przeciw wyższem u Pacitikalo- 
rowi Tom Steele i redaktorom  trzech -głównych 
dzienników repealskich, N a t i o n  u ,  P, Dussy, 
dziennika F r a e u i a n s ,  D r.  G re y ,  i P i i o t a  
Panu B arre tt

O  sp o k o jn o śc i  w Jrlandyi tak dalece tu są 
w szyscy przekonani, że ostatnie te w ypadki ża­
dnej nawet w giełdzie ob aw y  n ie  wznieciły.

Z d n i a  18.  P a ź d z i e r n i k a .
P o d łu g  najnowszych doniesień z Dublina 

przeciw  wymienionym  wczoraj członkom repe- 
alu także rozkazy  aresztu w ydano , ale po b a r ­
dzo grzeczne'm postępow aniu  ze s trony  sądu 
Q ucens-Bcnch za złożeniem kaucyi znowu co ­
fnięto. C z y  spraw a 0 'C o n n e l la  przed najbliż- 
szemi Assysami się w y toczy ,  jeszcze z p ew n o ­
ścią nie w iem y ,  k iedy  od dnia z a p o z w u 'd o  o- 
skarżenia 2 1  dni upłynąć musi. Ale sąd p rzy .  
sięgłych już  dnia 2. Lutego  sessye sw e ro z ­
poczyna.



2015
W e d łu g  ministeryahjego dz. S t a n d a r d ,  do ­

chody  publiczne w ostatnim kw arta le  mniejsze 
b y ły  o 5 0 0 ,0 0 0  funt szt. niż w odpowiednim 
kw arta le  r. z., dochód z akcyzy  b y ł  w iększy o 
3 0 0 , 0 0 0  f. szt. Podatek  od  dochodów  p rz y ­
niósł w całym roku  5 ,1 0 0 ,0 0 0  f. szt. W  ogól­
ności we wszystkich dochodach okazuje się p o ­
myślniejszy stan w porów naniu  do przeszl. r.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 16. Października.

G w ałtow ne strzelanie do Barcelony w y w o ła ­
ło znów na scenę Ayuntamiento tegoż miasta, 
które przez czas niejaki przez Ju n tę  całkiem 
by ło  przyćmione. W łaśc iw a  władza miejska 
podała pismo do Generale S anz ,  protestując 
przeciw takowem u postępow aniu  z Barceloną. 
O  sku tku  tego k roku  nie m am y nic pewnego, 
jednakow oż przypuścić  można nie bez zasady, 
ze protestacya Ayuntam ientu nie wielkie zrobi­
ła wrażenie na Generała Sanz. T y le  jest rze ­
czą pewną, że dnia 7. i 8. oblężeńcy rozpoczęli 
znów  ogień n ie tylko na miejsca utwierdzone, 
ale w ogóle na Barcelonę. C o n s t i t u c i o n a l  
gorzko się na tein rozwodzi, że zagraniczni kon- 
sulowie, k tórzy  w  roku  1 8 4 2 .  tak dzielnie się 
wstawili u w ładzy w o jskow ej ,  a b y  strzelaniu 
na miasto zapobiedz, tą razą ani jednego k roku  
w sprawie l u d z k o ś c i  nie uczynili. B o m b a r d o ­
wanie spowodow ało  J u n t ę  do przeniesienia po ­
siedzeń swych do sali zabezpieczonej od kul i 
bomb, gdzie b y ł  dawniej try b u n a ł  inkwizycyj 
n y ;  dało to powód dziennikom ininisteryalnym 
do złośliwych porównań. Ju n ta  nakazała w szy­
stkim właścicielom domów, drzwi wychodzących 
na ulicę nie zamykać, ab y  przechodzący przed 
bombami do domów uciekać mogli. Skutkiem 
tego nastąpiły podobno  liczne kradzieże. J a k  
dawniej m agazyny b aw e łny ,  użyte do fortyli-  
k acy i ,  tak też teraz kilka składów stokfiszu i 
mąki na rozkaz J u n ty  o tworzono. R ozpo rzą­
dzenie tejże w ładzy  z dnia 7. nakazuje w szys t­
kim młodzieńcom i w dow com  liczącym lat 17  
do  4 0 ,  ab y  się p 0 d karą 1 0 0 0  realów albo 
dwuletniej s łużby przym usow ej w batalionach 
wolnych , w  przeciągu 2 4  godzin do gw ardyi 
narodow ej wpisać kazali.

P ow stańcy  odpowiedzieli d. 8. bardzo  dziel­
nie na ogień oblężeuców z cytadelli Atarazanas, 
z głównego kościoła, tudzież dwoma nowerni ba- 
teryami i sześciu moździerzam i, które na p lacu  
San Jaime umieścili. W s z a k ż e  wiele bom b p a ­
dło p o d o b n o ,  dla niezręczności arfylerzystów,. 
zamiast na cytadelę, na dom y miasta.. P yszny  
kościół katedralny ucierpiał podobno  dużo przez 
kule i bomby.

Po powtórnym  niepomyślnym szturmie p rzy ­
puszczonym do G e ro n y  w yda ł  Prim o dezw ę  
do wojska swego, w  której im powiada, że b y ł ­
b y  niezawodnie miasto opanow ał,  gdy b v  nie 
b y ł  musiał p rzyjąć jego p rośby  o zawieszenie 
b io n i ,  chcąc przez  to ochronić rozlewu k rw i 
hiszpańskiej.  W  istocie rzecz się tak ma, że 
P n m  sam w  najkrytyczniejszej chwili wysłał 
pośrednika do G erony , przez k tórego p rzy jęcie  
Amettler największych się korzyści militarnych 
pozbawił.  Depesza telegraliczna zaw arta  w  
P h a r e  d e s  P y r e n e e s  powiada,, że na dzień 
11. spodziew ano się nowego attaku Prima n a  
G eronę,  k tórym  to końcem sprow adzono bate- 
ry ą  m oździerzy do San Felice de Guipolis 

Z d n i a  18 .  P a ź d z i e r n i k a .
Po nowej bezskutecznej wycieczce, przedsię­

wziętej przez pow stańców  Saragossy dnia 8. m ,  
b. w celu przełamania linji b lo k a d y ,  G enera ł  
C oncha w ydał proklam acyę do Judu,  w której 
oświadcza, że przyszedł nie aby  b u rzy ć  i nisz­
czyć, lecz by  miasto ocalić i uwolnić od -ars tk i  
niegodziwych, co pod  pozorem z w o la u ia ' ju n tv  
centralnej kraj w odmęcie anarchii pogrążyć 
piagną. Następnie odbyło  się wielkie zgro­
madzenie w  Saragossie aby  się na radzać  i p o ­
stanow ić ,  azali miasto poddać się m a ,  czy tćż 
dłużej opór  stawiać. D ano  każdemu z obecnych 
zamiast gałek do głosowania groch i bób bia ły  
i zgodzono si? „a  to, że podług tego jaka ilość 
będzie przeważała, spraw a ma b y ć  zdecy d o w a­
ną. Uchwalono oporu  n i e  .zaniechać, mimo 

O till i niesnasek między powstańcami.. Ludzie 
ozsąc niejsi, k tórzy  z miasta ujść nie mogli, nie 

chodzą wcale 'z domów swoich i g rom ady 
Zitgorzalców w sztylety i strzelby uzbrojone rzą ­
dzą po lubow nie  i decydują w szystko  Alca-
,liz> podob no jed y n e  miasto w  A ragou ii, k tóre  
P oszło  za przykładem  S a ra g o ssy , podd ało  się  
>vojskom  na przeciw  mu w ysłan ym ,

N ajnow sze wiadomości z B arcelony  przyw iózł  
parostatek francuzki »Asmodee<r, k tó ry  p o r t  
VTSpomnianej stolicy kalalońskiej d. 11. w ieczo­
rem o p u ś c i ł a  dnia 12. kilka set w ychodźców  
bancuzkich  w P o rt  Vendres na ląd w ysadz i ł ,
1 tzez  ca ły  dzień 1 1 . ogien  obustronn ie trwał z  
w ielk ą  żyw ością . W y d a n y  p od łu g  telegrafu  
do osiad łych  w  B arcelon ie  cud zoziem ców  »roz- 
kaz«, ab y  się w przeciągu 2 4  godzin z m iasta 
w y n ie ś l i ,  b y ł ra cze j, jak s ię  pok aza ło , radą i  
pizestrogą , daną ty lk o  zw ażając na p raw d op o­
d o b ień stw o , ze Junta p óźn iej ujrjfy się w  k o ­
nieczności zam knięcia bram miasta bezw arun­
k ow o  dla każdego. W  skutek w ezw ania tego' 
d. 1 0 ,  m, b. istotnie 6 8 0  Francuzów  p od  p rze-



w oduicłwem  Pana  Lesseps juz to na  okrętach  
rządow ych ,  juz  to  na naję tych  kupieckich się 
zaam barkowało .  —  O prócz  F rancuzów , co się 
n a  okrę ty  schronili,  3 0 0  osób tegoż narodu  
znajdu je  się w  Barcelonetta ,  3 0 0  znalazło po ­
mieszczenie w  wsiach sąsiednich a część pozo ­
stała w oblęzonem mieście. Barcelona w ogóle 
teraz nie liczy nad  4 0 ,0 0 0  mieszkańców, z po ­
m iędzy k tó rych  wszelako ledw o 6 0 0 0  jest p o d  
bronią.

N i e m c y .
Z K i e l u ,  dnia 14. Października.

Poluduiowo-niem ieckie gazety zawierają w ie­
le  fa łszyw ych doniesień o naszym kontyngencie 
zw iązkow ym . G azeta frankfurtska zawiera, iż 
p o d  Liineburgiem duński oficer przez żołnierza 
zab ity  został. Miało się to stać p rzy  batalio­
n ie  strzelców. G azeta  w urzburgska donosi toż 
sam o m ów iąc ,  iż w  mowie będ ą cy  duński ofi­
cer  by ł  stanu szlacheckiego, i że b y ł  bardzo  
znienawidzony  przez swój szw adron  dragonów, 
i dla tego w  m arszu do L iineburga od tychże 
wielitościwie zabity  został. Gazeta kolońska 
ja k  inne pow tarza  tę samą wiadomość. Jak iż  
cel jest tego niedorzecznego kłamstwa ?

A u s t r y a.
Z W i e d n i a ,  dnia 15 .  Października.

R ew o lu cy a  w G recy i zajmuje tu  umysły 
wszystkich. Ciągle ty lko li o niej jest mowa, 
każdy  z ciekawością ogląda się na sposób b ra ­
nia się Rossyi przeciw' temu now em u konsty tu ­
cy jnem u państwu. W ie le  zależy od tego, czy 
ze s trony  rossyjskiej nie zajdzie jaka prolesta- 
cy a  w tym względzie. Łatwo stać się może, 
iż poseł rossyjski z Aten odw ołanym  będzie. 
Ze między różnemi stronnictwami wewnątrz 
G re c y i  koniecznie do starć p rzy jść  musi, jest 
rzeczą jasną,

W ł o c h  y.
Z A n k o n y ,  dnia 10 .  Października.

(G .  p.) —  T u  pracują gorliwie około forty­
f ikac j i  i w ładze papiezkie podw aja ją  czynność 
sw oję ,  odkąd  z różnych stron o d e b r a ł /  donie­
sienie , że pow stańcy  bynajmniej jeszcze otuchy 
nie stracili. W  okolicach U rbina znow u się 
ukaza ły  b a n d y  zb ro jn e ,  a  podkładanie ognia 
w  Gampagna di Bologua nie ustaje. D onie­
siono o oczckiwanem tu p rzybyc iu  niejakiego 
B u la t t i , P iem o n c zy k a , uwikłanego w  różnych 
spiskach i zamachach, k tó ry  teraz powstanie u  
nas  uorganizować » a .  C hw ycono  się wszel­
k ich  k ro k ó w ,  ab y  go natychmiast przytrzymać, 
g d y b y  się tu gdzie pokazać miał.

G r e c y  a
K u ry e r  grecki z dnia 25 .  W rz eśn ia  zawiera 

dokum ent podpisany  przez Kalergisa i przez 
innych  greckich ofice rów , którego treść najle­
pszym dow odem  jest sposobu  myślenia tego 
dow ódzcy  powstania. J a k  w iadom o K ró l mial 
z wielu s tron  b y ć  przestrzeżonym o nastąpić 
m a ją c e m . powstaniu. Sprzysiężcni uważali to 
za zdradę chociaż ona n iby  pochodzić miała od  
osób ,  k tó re  w  spisku nie miały udziału, d la 
tego więc o soby  te przestrzegając Króla ty lko 
m u  dow ód  dały  swego przywiązania. D o k u ­
ment zaś w zm iankow any  tak głosi: ^Ponieważ 
wiele osób rozsiewa pogłoski,  iż P an  Blach 
by ł  u  Króla J e g o  M ości,  ażeby  go przestrzedz
0 mającym nastąpić w y b u ch u  rew olucyjnym , 
podp isany  czyniąc zadosyć prośbie P. Blacha, 
szukał bliższych pow odów  owej p og łosk i , i o- 
świadcza, iż nic takiego nie odk ry ł  co b y  do 
podobnej wieści pow ód dać mogło. Ponieważ 
P an  Blach dzisiaj w obec wielu umnie zgroma­
dzonych  osób pod  słowem honoru  zaręczył,  iż 
ani pośrednio  ani bezpośrednio  K ró low i Jego  
M ości nic nie objawił co b y  się ściągać miało 
do  owego poruszenia ,  i gdy  owszem tenże Pati 
Blach w  zadowolnieuiem wszystkich niżej p o d ­
pisanych, rzecz tę tak w yjaśn ił ,  iż wzmianko­
w ana wieść zupełnie fałszywą się b y ć  okazała, 
udzielam mu niuiejszein to moje oświadczenie
1 upoważniam korzystać z n iego, gdzie tego 
potrzeba wymagać będzie.

A teny , dnia 19.  W rześn ia  1 8 4 3 .
(podp .)  Kalergis i inni obecni.

Z  A n k o n y ,  dn. 10. Października.
W iad o m o śc i  nadeszle z A ten parostatkiem 

nie zawierają nic pomyślnego o położeniu G re ­
cyi. P o  p ro w in c ja c h  miano całkiem fałszywe 
wyobrażenia o konsly tucyi i o skutkach z niej 
w yniknąć m ających. Zdanie ,  ja k o b y  niespo- 
kojności w d. 15 .  W rz eśn ia  miały b y ć  dziełem 
agentów rossyjskich ciągle jeszcze tu i owdzie 
pow tarzane byw a. Inni przeciwnie m yślą, iż 
rzecz ta w  P a ry ż u  pod  w pływ em  Kolletisa u- 
łożoną była.

Z P a ry ża ,  dnia 17.  Października.
Doniesienia p ryw a tne  z Aten z dn. 2 9 .  p. m. 

nie zgadzają się bynajmniej z dziennikami gre- 
ckiemi, według k tórych  duch pow szechny i u- 
Sposobienie ludu  w  G r e c y i  ma b y ć  zaspaka­
jające. D n. 28 .  W rz e śn ia  mieli reprezentanci 
trzech mocarstw opiekuńczych  długą au d ienc ją  
u Króht O t to n a ,  zaręczając J .  K. M. w  imie­
niu dworów' swoich, że na  szczerą pomoc ow ych  
trzech mocarstw liczyć m o ż e ,  gdy b y  godność
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k o ro n y  greckiej p rzez panującą p arly ą  lu d u  za­
grożoną b y ć  miała. K ró l O tto  dziękow ał p o ­
słom za obiecaną pom oc, lecz dodał podobno, 
że rakiem  toczącym  państw o greckie jest sm utny 
stan  finansów , k tó ry  przez ostatnie żądania 
trzech m ocarstw  opiekuńczych  do najw yższego 
doszedł stopnia. N a dow ód niewdzięczności 
G reków  p rzy taczają  to ,  że gdy  baw arscy  ofi­
cerow ie i żo łn ierze  w  sku tek  d ek re tu  z dnia 
3. (1 5 .)  W rz eśn ia  w siadali na o k rę t,  chcąc 
się udać do T rie s tu , m ieszkańcy m iast n iek tó ­
ry ch , p rzez k tó re  przejeżdżali, obelgi na nich 
m iotali, a w  P atras rzucali naw et na nich k a ­
mieniami.

T u r c y a.
Z  K a t t a r o ,  dnia 29 . W rześn ia .

B aszow ie S k o d ry i i H ercegow iny , oraz Bej 
A ntiw arski, zebrali sw oje siły  zb ro jne i ze trzech 
slron otoczyli C zarnogórze , tak że C zarnogó- 
rzanie w  najw iększym  znajdują się kłopocie, 
poniew aż niedostatek  żyw ności coraz bardziej 
uczuw ać się daje. Je d n a  ich w ieża na zftclio- 
dnitn podnożu  gór dostała się w  ręce  T urków . 
W ła d y k  a znajduje się obconie w G ratow ie. 

E g i p t .
Z K a i r  a,  dnia 12 . W rześn ia .

Ju ż  od 3ch miesięcy' posłano A clnnet Baszy, 
G u b e r n a t o r o w i  S e n n a a r u ,  p o l e c e n i e ,  a b y  j a k  
najspieszniej p rzy b y ł d o  A l e x a n d r y i ,  n ib y  w 
celu  naradzenia się z nim nad najko rzysln ie j- 
szem użyciem  kopalni złota. C i k tó rzy  znają 
dokładnie charak ter tego B aszy, zaraz z począ­
tku  by li tego zdan ia , że będzie szukał różnych  
w ybiegów , aby  ty lko  tu nie p r z y b y ć ; i tak się 
też stało. W  nadesłanych listach uspraw iedli­
w ia niem ożność w ykonan ia tego rozkazu  tein, 
że w  D ongoła w ybuchło  pow stan ie , k tó re  mu 
nie pozw ala opuścić sw ej p ro w in c ji bez n a ra ­
żenia in teressu rządu  na niebezpieczeństw o. —  
Z aledw ie to mniem ane pow stanie zostało p rz y ­
tłum ione , nadszedł tu  in n y  lis t, donoszący, że 
A chj^el Basza opuścił spiesznie D ongolę w celu 
pokonan ia  now ego pow stania w  okolicy  F aso- 
glu. J e s t to pow tórzeniem  k o m ed y i, k tó rą  w  
dziejach państw a O ttom ańskiego często p rze d ­
staw iali G ubernato row ie odleglejszych p row in­
c j i ,  i jeszcze przedstaw iają. A clnnet Basza 
b y ł  daw niej Jenera łem  w  armii a później tym ­
czasow ym  M inistrem  w o jny . R odem  C zerkies, 
posiada w  w ysokim  stopniu  w łaściw y tem u lu ­
dow i upór. N ie łatw o on  podda się p raw u , ale 
p rz y  każdej sposobności w olę sw oją chce uczy­
nić pTawem. T ejto  okoliczności przypisać n a ­
leży' k rótką trw ałość jego m inisterstwa. Zresztą 
jest on waleczny m, niezm iernie czy n n y m , w y­

trw ałym  i ma w iele zdrow ego rozsądku. W  te­
raźniejszym  swojem  stanow isku posiada w  ręk u  
znaczne kap itały .

T u n i s .
Z P a r y ż a ,  dnia 9. Października.

N adeszła tu  w łaśnie w iadom ość, że pom ię­
d zy  K onsulem  sardyńskim  w  T unis a B ejem  
tam tejszym , zaszły znaczne nieporozum ienia. —  
Z p o w odu  n ieurodzajów  w  S ardynii, zakupiono 
w  T unec ie  mnóstwo zboża, złożono je  do  m a­
gazynów , i czekano ty lko  na p rzy b y c ie  zam ó­
w ionych  o k rę tó w , d la  przew iezienia go do 
W ło ch . W  tern K onsul w y d a ł nagłe rozkaz, 
zakazu jący  w yw óz zboża z tego k raju . K onsul 
sa rdynsk i, op iera jąc się na istn iejących trak ta ­
tach m iędzy Bejem  a m ocarstw am i eu ropejsk ie- 
m i, w ed ług  k tó ry ch  B ej pow inien  na 6 0  dni 
naprzód uw iadom ić K onsulów  o wszelkim  za­
kazie, podał B ejow i ultimatum, w którein w zy­
w a B eja, ab y  oświadczy'! w  najkrótszym  czasie, 
czy nadal m yśli dotrzym ać trak ta tów  z m ocar­
stw am i enropejskiem i lub  nie? S kutek  ro zp o ­
czętych  układów  jeszcze n ie w iadom y.

M e x y k.
W e d łu g  w iadom ości z M exyku z dnia 16. 

S ierpn ia , P rezy d en t rzeczypospcditej T exas, 
G enerał H ouston , p rzy ją ł p ropozycye  D y k ta ­
to ra  m exykanskiego, G enerała Santana. W  sku­
tku  tego dnia 2 5 . W rz eśn ia  zjechać się mieli 
obustronni K om issarze do m iasta L a re d o , n a  
gran icy  położonego, w celu uk ładania się o w a­
ru n k i pokoju .

Rozmaite wiadomości,
Z  P o z n a n i a .  —  W^ mieście nasze'm p rze­

byw a od niejakiego czasu znany  zaszczytnie 
kaligraf JP a n  B e c k e r  i o tw orzył kurs sw ój 
nauki pisania, na k tó ry  zw rócić uwagę pub li­
czności, m ianowicie m łodszej, za obow iązek  
sobie poczytujem y'. C h a rak te r cz y te ln y , a 
p rzy  tern ozdobny  i dla oka p rzy jem n y , je s t  
zaiste zaletą na całe życie. A by  tego dostąpić, 
posiada P an  B ecker łatw ą i w ygodną m etodę, 
k tó ra  nie wym aga osobliw ej zdałności, ty lko  
niejakiej staranności i d o b re j chęci. P róby , któ­
re  J p .  B ecker p rzedk łada , są najlepszy'm na to  
dow odem . W  kursie z 3 0 — 4 0  godzin w y d o ­
skonala on nieforem ną rękę do tego stopnia, 
że się na najpiękniejszą zam ienia i takow ą po ­
zostaje. K om u w ięc o to  chodzi, aby charak ter 
swój popraw ić i w  różnych  rodzajach pism a —  
w zw yczaj ii e m — frakturowe'm , lapidarnem  itd.
•—  się w ydoskonalić , niechaj sposobności tej 
nie pom ija.



Z  L w o w a ,  d. 1 2 .  P a źd z iern ik a .  —  Z a k ła d  
n a u k o w y  im ienia  O sso l iń sk ich  w  d e p e łn ien iu  §. 
XI. u s t a w y  d o d a t k o w e j ,  o d b y ł  dnia  1 2 .  b. 111. 
w  g m achu  b ib l io te c z n y m  o g o d z in ie  1 1 .  z  rana  
u r o c z y s te  p o s ie d z e n ie ,  c e lem  u c z cz en ia  p a m ięc i  
C e sa r za  F ra n c iszk a  I . ,  p ie r w s z e g o  protek tora  
t e g o  z a k ła d u ,  N a d e r  l ic zne  g r o n o  s łu c h a c z ó w  
n a p e łn ia ło  s a l ę ,  o z d o b io n ą  w iz er u n k iem  ś. p.  
C esa r za  F ra n c iszk a  w  całej po s ta w ie ,  p ę z la  T y -  
s i e w ic z a ;  tu d z ie ż  w iz er u n k iem  niezgaslej  p a m ię ­
c i  O s s o l iń s k ie g o ,  p ę z la  M a s z k o w s k i e g o , n a u ­
c z y c ie la  p r z y  tutejszej  s z k o le  r y s u n k ó w .  P o ­
s i e d z e n ie  to zagaił  P .  K ło d z iń s k i  d y r e k to r  te jże  
b ib l io tek i ,  o d c z y ta n ie m  m o w y ,  w  której w y r a ­
z i w s z y  uc z u c ia  w d z ię c z n o ś c i  d la  ś.  p. C e sa r z a  
F ra n c isz k a ,  p r z esze d ł  d o  sp ra w o zd a n ia  c z y n n o ­
ś c i  za k ła d u ,  w y k a z a ł  b o g a c t w o  l i terack ie  i f u n ­
d u sz e  tej s k a r b n ic y  o j c z y s t e j ,  w y m ie n i ł  n a z w i ­
sk a  sz la c h e tn y c h  p r o te k to r ó w  o b y w a t e l i ,  k t ó ­
r z y  to p o o j c z y s t e  ź ród łisk o  zasi lać  n ie  z a u ie d b u -  
ją, w s p o m n ia ł  o  u ie p ło n n e j  n a d z ie i ,  ż e  z a k ła d  
O ssolix isk ich  o d z y sk a  z n o w u  s w o j ą  druk a rn ię ,  
a  s k o ń c z y w s z y  s p r a w o z d a n i e ,  o d c z y ta ł  ż y w o t  
z g a s łe g o  z a w c z e ś n ie  J ó z e fa  D u n in a  B o r k o w s k ie ­
g o s k r e ś l o n y  p ió rem  A u g u s ta  B i e lo w s k ie g o .  
P am iątka  ta z ło ż o n a  ręką  p r z y j a ź n i ,  na g ro b ie  
p r z y j a c i e l a ,  u m ie sz c z o n a  .b ęd z ie  w  A lb u m  dla  
p o g o r z e l c ó w  R z e s z o w s k ic h .  —  P o  P a n u  K ł o ­
d z iń sk im  o d c z y t a ł  P. B a t o w s k i  r o z p r a w ę  o  m a­
n u sk ry p ta ch  te jż e  b ib lio tek i ,  p r z e z c o  z ł o ż y ł  d o ­
w ó d  w ie lk ie j  e r u d y c y i ,  m o z o ln e j  p r a c y  i s z la ­
c h e tn e g o  z a m iło w a n ia  w  r z e cz a ch  o j c z y s t y c h .  
—  Z a k o ń c z y ł  tę  u r o c z y s to ś ć  k u s t o s z  b ib l io tek i  

P .  S z la c h to w sk i  r o z p r a w k ą :  j a k i e  j e s t  z d a ­
n i e  i c e l  s z t u k  p i ę k n y c h ,  i starał  s ię  w y ­
k a z a ć  tę p r a w d ę ,  acz  z  resztą w  n a szy c h  c za ­
sa c h  d o ś ć  z n a n ą : ż  e  u a ś 1 a d o w a n i  e u a t u r y  
n i e  j e s t  g ł ó w n e m  z a d a n i e m  s z t u k  p i ę ­
k n y c h .  —  W s z y s c y  o d esz l i  z  tein b łog ieu i  
p r z ek o n a n ie m ,  ż e  d u c h  O sso l iń sk ieg o ,  k tó r y  za ­
m ieszk a ł  te  rnury, c z u w a ć  b ę d z ie  n a d  tą o j c z y ­
stą ś w ią t y n ią ;  gm inna w ie ś ć  b o w ie m  p o w ia d a :  
ż e  d u ch  zm a r łeg o  un o s i  s ię  nad  o w e m  m iejscem ,  
g d z ie  skarb  Wielki u k r y t y ;  a c ó ż  m o ż e  b y ć  
w ię k s z y m  sk a rb em  dla narodu ,,  jak ż y ją ca  w  

k s ię g a c h  p a m ięć  p r z o d k ó w  J e g o !  R ó w n i e ż  u -  
nieś l i  s łu c h a c z e  z  s o b ą  tę n a d z ie ję ,  ż e  ten  p ię ­
k n y  z ak ład  p r z y  c z y n n e j  g o r l iw o ś c i  kuratora i 
j e g o  nam iestn ika ,  jako  też  p r z y  tr o sk l iw y m  sta­
ra n iu  d y r e k to r a  i k u s t o s z a ,  o d p o w i e  sz la ch e ­
t n y m  z am iarom  z a ło ż y c ie la .

P o j e d y n e k  p o  o m a c k u - •— W i a d o m o  
j e s t  p o w s z e c h n ie ,  jak  b a rd zo  c z ę s t o ,  n a w e t  bar­
b a r z y ń sk ie  p o j e d y n k i ,  w y d a rz a ją  s ię  w  p o ł u  ­

d n i o w y c h  krajach Z je d n o c z o n y c h  pa ń stw  A m e ­
r y k i ;  n a j s z c ze g ó ln ie js zy m  zaś  z e  w s z y s tk ic h  
m o ż n a b y  n a z w a ć  p o j e d y n e k ,  n i e d a w n o  tem u  
w  H o r y d z i e  o d b y t y .  P e w i e n  p u łk o w n ik  mili-  
c y i  ta m te jsze j ,  p o z y s k a ł  so b ie  w  ty m  w z g lę d z i e  
s ł a w ę ,  która w s z y s t k i c h  b ojaźu ią  p rzeraża ła ;  
um iał  o n  b o w ie m  tak z rę cz n ie  b ić  s ię  na s z p a d y ’ 
p is to le ty  i p a ła s z e ,  iż k a ż d y  p r z e c iw n ik  id ą c y  
z n im  w  z a p a sy ,  m ó g ł  b y ć  p e w n y m  s w e j  z g u b y .  
S ł a w ą  tą n a d ę ty ,  sz u k a ł  u m y ś ln ie  za czep k i ,  
p r z e to  l eż  p o w s z e c h n e m  b y ł o  Ż y c ze n iem ,  a b y  
już raz po le g ł  w  ty m  nap astn y in  b o ju .  P e w n e g o  
w ie c z o r a  w stąpił  o n  z  j e d n y m  z s w y c h  t o w a r z y ­
s z y  d o  l e z ą c e g o  na ustron iu  h o t e lu ,  g d z ie  w ła ­
śn ie  b a w i ł o  l ic z n e  g r o n o  o s ó b  d e sz c ze m  z a t r z y ­
m a n y c h .  I u  sz u k a ją c  d o  bitk i  sp o s o b n o ś c i ,  
o b ra z ił  m o c n o  grub ijańsk iem i w y r a z a m i  p e w n e ­
go  m ł o d e g o  lek a rz a ,  k tó r y  zresztą  z  n iec ierp l i ­
w i o n y ,  p o s k o c z y ł  i u d e r z y ł  pięścią  w  tw a r z  p u ł ­
k o w n i k a ,  p o c z e m  za n ó ż  p o c h w y c i w s z y ,  g o t ó w  

b y ł  d o  o d p o r u ,  w s z e la k o ż  o b e c n i ,  w s tr z y m a l i  
p u ł k o w n ik a ,  a ten n a ty ch m ia st  dom agał s ię  p o ­
j e d y n k u ,  Z g o d z o n o  s ię  na to b e z  z w ło k i ,  z d a ­
nia t y l k o ,  w  jaki sp o s ó b  ten p o j e d y n e k  miał s ię  
o d b y ć ,  n ie  b y ł y  je d n a k ie .  N a r a d z a n o  s ię  nad  
tem  przez  c h w i l ę ,  aż w r e s z c ie  j e d e n  z g o śc i  p o ­
dał p r o je k t ,  k tó r y  p o c z ę ś c i  dla s w ć j  o s o b l iw o ś c i ,  
p o c z ę ś c i  też  dla tego, że  z u c h w a łe m u  p u łk o ­
w n ik o w i  znaną je g o  p r z e w a g ę  o d b ie r a ł ,  zaraz  
p r z y ję to .  U r a d z o n o ,  a b y  g o sp o d a r z  ustąpił  
dla  z a p a śn ik ó w  próżną  sa lę  na p ie rw sz em  p ię ­
trze  s w e g o  h o t e l u ,  a b y  o k n a  o k ie n n ic a m i  lu b  
deskam i s z c z e ln ie  za m k n ię to ,  a p r z e c iw n ic y  na>'o, 
n a w e t  b e z  k o s z u l i ,  z  pisto le tam i w  ręk u  i s z t y ­
letami w  z ę b a c h ,  w e sz l i  d o  o w e j  sali i s w ó j  p o ­
j e d y n e k  d o p iero  w e  tr zy  m in u ty  po  z a m k n ię c iu  
d rzw i r o zp o cz ę l i .  G d y  ju ż  w s z e lk ie  p r z y g o ­
tow an ia  p o c z y n i o n o ,  w p u s z c z o n o  p r z e c iw n i k ó w  
do  sali.  P o  ha ła ś l iw e j  w r z a w ie  naradzania  się ,  
nastąp iła  na g łe  g r o b o w a  c i s z a ,  którą j e d n a k ż e  
k i e d y  n i e k i e d y  s z e p t y  p r z e r y w a ły ,  o b e c n i  a l ­
b o w ie m  s t o ją c y  za  drzw iam i g o ś c i e ,  p o c z y n i l i  
l iczne  m ię d z y  so b ą  z a k ła d y  o  t o : k tó r y  z  p o j e ­
d y n k u j ą c y c h  o d n ie s ie  z w y c i ę s t w o .  W r e s z c i e  
t rzy k ro tn em  za p u k a n iem  w e  d r z w i ,  d a n o  zn a k  
d o  p o j e d y n k u ;  p o c z e m  z n o w u  w  sk utek  c i e k a ­
w e g o  o c z e k iw a n ia  nastąpiła c isza.  U p ł y n ę ł o  
pię tnaśc ie  a n a w e t  m inut d w a d z ie ś c i a , a je sz c z e  
w  sali n ic  b y ł o  s ły c h a ć  n a jm n ie jszeg o  ruchu .  
A ż o to  razem  r o z le g ł  s ię  w y s t r z a ł  z p isto le tu  
i u s ły s z a n o  p o s p ie s z n e  k r o k i ,  p o c z e m  pad ł strzał  
drugi. P o  tym  ło s k o c i e  nastąpił  o d d ź w ię k  s z t y ­
le tó w ,  z  c z e g o  w n o s z o n o ,  iż  o baj  p r z e c iw n ic y  
zeszl i  s ię  i u d e r z y l i  na s ieb ie .  N a r a z  d a ło  s ię  
d o s ły s z e ć  s i ln e  p c h n ię c ie  a p o  u iem  z n o w u  c i -



*7.a. Sądzono powszechnie, że się już  po je­
dynek  zakończy ł,  gdy  w tein trzeci wystrzał 
p rzerw ał znow u ciszę! i już w yraźnie  słyszeć 
luożna było, że zapaśnicy  pochw yciw szy  się, 
walczyli na siły. W reszc ie  rozległ się czw arty  
w ystrza ł ,  a po  nim stawał się coraz slabszvm 
dźwięk sztyletów i wkrótce jeden z nich — runął 
na ziemię, a za nim — drugi. O so b y  stojące 
w sieni,  chciały już drzwi o tw orzyć ,  wszelakoż 
n iektórzy nie zezwolili na to, mówiąc: iż o k o ­
liczność taka m ogłaby jednem u z zapaśników 
na korzyść  posłużyć. Tak poczekano jeszcze 
z pół godziny, a gdy  już nic się słyszeć nie dało, 
o tw orzono  drzwi nareszcie. Znaleziono ciała 
o b u  zapaśników na ziemi leżące; pu łkow nika 
ujrzano z wielką radością na spodzie od lekarza 
powalonego. O b a  walczący byli skrwawieni 
i po całein ciele ranami okryci.  Pu łkow nik  już 
me zył a m łody  lekarz ledwie dyszał jeszcze. 
Zniesiono go zaraz na dół do gościnnej izbv, 
obm yto  wódką głowę i zawieziono do chirurga. 
P rzyszedłszy za miesiąc do zd row ia ,  odbierał 
zewsząd podziękę: iż kraj od takiego po tw oru  
uwolnił. Opow iadał on później swój p o je d y ­
nek naslępującemi s łowy: "S koro  tylko za nami 
drzwi zam knię to ,  ogarnęła nas gruba ciemność, 
Starałem się oddalić ile możności od mego p rze­
c iw nika ,  udało  mi się wreszcie na szerokość 
całego p o k o ju  b y ć  od niego odległym. T u  
przedsięwziąłem sobie oczekiwać bez najmniej­
szego szelestu, dopóki się mój przeciwnik nie 
ruszył. W sze łakoz  i on podobnie sobie postą­
pił ,  przezco nie mogliśmy o badw a z pewnością 
odgadnąć naszego stanowiska.

N araz , czy  to w skutek zbytniejszego jak ie­
goś omamienia, w ydało  mi się ,  jź widzę przed 
sobą podobnie  jak u  hyjeny, dw oje  ócz b ły ­
szczących ; dałem więc ognia. P rzy  b łysku w y ­
strzału, spostrzegłem, że się mój przeciwnik  do  
B iuru  przycisnął. Zapew ne i on  mię tez b y ł  
u jrza ł ,  bo  w  tej chwili wystrzelił do m nie ,  a 
ku la  świsnęła mi tuż kolo ucha. Omal żeśmy 
się już  w tedy, odrzuciw szy  wystrzelone pisto­
lety, na siebie nie rzucili,  gdyż mój przeciwnik 
m iarkując ,  że chybił ,  poskoczył k u  mnie z 
wściekłością, jednakże mnie nie dosięguał, bo  
m u  się w  b o k  odwinąłem. N a now o więc za­
częliśmy słuch nasz natężać, chcąc znow u w y ­
badać  nasze s tanow isko , i zapew ne nie uszło 
jego baczności jakieś poruszenie m oje ,  gdyż 
niedługo czekając, w ysła ł ku  mnie drugą swą 
k u lę ,  k tóra  mię mocno ugodziła. Pozosta ł mu 
w tedy  ty lko  sztylet, a j« miałem jeszcze jeden 
pistolet do użycia. T o  zw azyw szy, rzucił się 
teraz na mnie, ja zaś, mimo otrzym anej rany,

tyle jeszcze miałem przytom ności,  żem się szty­
letem bron ił ;  i odtąd goniliśmy jeden za d r u ­
gim. Starałem się o to ,  ab y  mnie w przód  nie 
pochw ycił aż póki pozostającego mi jeszcze pi­
stoletu z pewnością nie użyję. Ciągle uchodzi­
łem mu z drogi,  jednakże pozbyć  się go nie 
mogłem, i tak śród ciężkich razów, k tórych  ża­
den z nas nie mógł się uchron ić ,  obeszliśmy 
całą sa lę ; wreszcie uczułem , że mię siły  o p u ­
szczają , postauowiłem ostatni raz  wystrzelić, a 
przy po ły sku  w ystrza łu  w ydał mi się mój 
przeciwnik tak czerwony, ja k b y  Indyjanin .  —  
S postrzeg łem , źe się już chwiał na nogach, 
przeto rzuciłem się całą siłą na niego. W a lc z y ł  
on jeszcze chwil kilka, lecz ra z y  jego coraz 
b y ły  słabsze, az nakoniec posłyszałem, jak r u ­
nął o ziemię. C o  się ze mną dalej s ta ło , wcale 
nie pam iętam .«

K 0  It  0  N A £  Y .4 A U G U S T A  I I . * )
Die 2. Septembri* anno 1697.

Po  pierwsze'm do Polski ingressie na  koro -  
nacyą ,  weszła z Panem tym do k ra ju  naszego 
M a j e s t a s  i pompa parady ,  m onarchy  tak spa-  
niałego umysłu godna; majestat nie tak tronu  
jak  czoła i o soby  pańsk iej ,  tym porządkiem  
poprzedzała kaw alkata : 1)  Mieszczanie k rak o ­
w scy  konno, na kupców  c o n t u b c r n i a  i rze- 
mieśników cechy podzieleni.  2 )  Polskich r e ­
gimentów garnizon miejski. 3 )  D w a regim enty  
dragonii polskiej.  4 )  Sfanowniczy saski i n  
a s s i s t e n t i a  dziewięci tręhaczów, 2 4  paziów 
królewskich. T rą b y  i ko t ły  s rebrne z pod zło­
tniczej wysłze ręki.  5 )  K ałw akator  2 4  rum a­
k ó w  z sobą prowadził,  wszystkie karm azyno­
w ym  aksamitem, srebrem bogato haftowanym 
z  herbam i saskiego domu okryte by ły .  6)  P ro ­
w adzono 4 0  m ułów juczonych ,  juki zaś żółte- 
H'i oponami zarzucone , którego ko lo ru  aksa­
mitem i lektyka pańska wysłana była. 7 )  D rug i 
s tanowniczy saski p rowadził  za sobą 1 3  karet 
poszóstnych kaw alerów  saskieh. P anow ie je ­
dnak  ich konno majestatowi assystowali, każda 
kareta miała swoich lokajów, now o-um unduro-  
Wanych. 8)  Szły 4 ka re ty  biskupa Passa- 
"sk iego , w  k tórych siedzieli kawalerowie i du ­
chowieństwo prałata tego. Biskupia jednak ka-  
re ta sama tylko paradow ała  ze 20  lokajami bo­
gato szamerowauemi. 9)  W ięk sz ą  nierów nie 
paradę  uczyniło 12 karet królew skich,  które

*) Z nader ciekawego zbioru starych ksiąg , do- 
kuinentów, listów* aktów gorliw ie oddanego litera- 
turze polskiej Apolinarego j l  u p p e na  , i w  tej ga­
łęzi z z umiłowaniom pracującego, umieszczamy opis 
do korouacyi Augusta U ,
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przodkow ały samego króla karecie pyszno-bo- 
gatej w ośm koni izabelowych, i przy każdym 
boku assystowało lokajów 12 w barwie złotej, 
kroju szwajcarskiego. 10) Jechał konno kal- 
w akator, który ośm koni króla JM ci prowadził 
z bogatcin siedzeniem, rządami od klejnotów 
świetueroi. 11) Nastąpili dwaj stanowniczy 
gabinetowi przy srebrnych kotłach i 12 tejże 
m ateryi trąbach. 1 2 ) Jmć pan G raff von Eks- 
berscheng i u C o m i t a t u  ministrów i kawale­
rów  saskich w linią uszykowanych. 1 3 ) Re­
giment kirysyerów  generała artyleryi Jmć pana 
Graffa Reyssen. 1 4 ) Polskich pancernych cho­
rągwi sześć. 1 5 ) Hussarya polska pod trzema 
chorągwiami. 1 6 ) Szlachta polska z dworami 
swemi. 17) Senatorowie polscy, z któremi 
przed królem Jmcią konno jechali dwaj infułaci 
polscy. 18) I m m e d i a t i u s  jeszcze przed sa­
mym baldachimem i u s i g n e  honoru swego, 
laskę m arszałkowską, klejnotami suto sadzoną, 
trzymał marszałek W . kor. książę Jmć Lubo­
mirski. 1 9 ) Marszałek W . kor. by ł s i d u s  
p r o  d r o m  u tw arzy najjaśniejszej Augusta II., 
k tó rą , wjeżdżając pod baldachimem (ten rada 
krakow ska unosiła) do stołecznego miasta ko­
rony  polskiej, nie tylko K raków , ale i cale 
objaśniał państwo. Strój jego paludament dra- 
derow y, modrą weslą podbity, gronostajami 
blamowany, koń pod nim izabelowy rządu p r e- 
t i u m  i prawie s i n e  p r e t i o ,  przy strzemiouach 
szło drabantdw w szwajcarskim stroju cytryno­
wego koloru 50, lokajów 48, laufrów 12. 20 ) 
Z a  baldachimem królewskim jechał kouno bez 
pary , biskup Passawski. 2 1 )  Za nim czterech 
kanoników krakowskich. 2 2 ) Za temi pod­
kom orzy saski Jm ć pan Fleming w komitywie 
geuerał-lejtnanta i koniuszego saskiego z kapi­
tanem drabantów. 2 3 )  Dwie kompanie leib- 
gwardyi saskiej. 2 4 ) P aradę zaś kończył leib- 
regimentarz kirysyerów.

Redakcya odebrała list następujący dla umie­
szczenia go w Gazecie poznańskiej:

Dnia 2 4 /1 0 . — 43.
W i e l m o ż n y  M o ś c i  R e d a k t o r z e  i

D o b r o d z i e j u !  Protestacyą Pana J  •  .........
czytałem już w N iedzielę, ale nie sądziłem sto­
sowną odpowiadać na n ię , bo tam czytałem 
w y razy , nie znajdując właściwie głównej m y­
śli. Zdaje się nią być jedynie zaprzeczenie 
w a l c a ,  czy w a l c ó w ,  k t ó r y c h  — przy­
znaję — już nie widziałem, alem o nich w przy­
tomności świadka słyszał od znajomego, k tóry  
aż do końca balu był jego uczestnikiem. Z re­
sztą, w a l e c  ów,  czy w a l c e ,  opisanej prze­

ze mnie uroczystości ani blasku dodać, ani go 
ująć nie mogą; dziwna więc, zkąd takie obu­
rzenie Pana J ..............wy w yla ły : jeźli mu zaś
o co innego chodzi, nie moja w ina, że tego 
jasno nie powiedział.

Bądź W P a n  D obrodziej łaskaw liścik ten 
w Gazecie zamieścić, a k a ż d e m u  na żądanie 
tak moje nazwisko, jak i miejsce zamieszkania 
wymienić. A. B.

Szanownych członków Tow arzystw a N auko­
wej Pom ocy powiatu B u k o w s k i e g o  zawia- 
domiamy uprzejm ie, iż now y termin do złoże­
nia sprawozdania z czynności Komitetu u stano ­
wiony jest na d z i e ń  1 5 g o  L i s t o p a d a  r. b. 
w mieście B u k u ,  na k tó ry  o liczne zgroma­
dzenie upraszamy.
K o m i t e t  N a u k o w e j  P o m o c y  p o w i a t u  

B u k o w s k i e g o .

P r z e d  aż  d r z e w a  o p a ł o w e g o .
Poleca się wszystkim t y m , którzy  mają właspy 

zaprzęg.
"W boru M o r a w s k i m ,  mili od Poznania, 

przedaje się wielki sążeń leśny 
suchej brzeziny w szczapach po 3 Tal. 15sgr., 
suchej dębiny dito po 3 — 7-| — 
włącznie wrębnego.

Leśniczy P r z y b i l s k i .

Mtirs giełdy lterliiiskiej.

Sto­ N a pr. kurant
Dnia 23. Października 1843. pa

prU.
papie­
rami.

goto­
wizną.

Obligi długu skarbowego . . 3*5 104 103}
Prusko-ang. obligi z r. 1830. 4 102}

89}
—

Obligi preuiiów homilii morsk. --- —
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 102} —
Obligi miasta l i c r l in a ............. y-i 102| ■_

» » Gdańska w T . . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3*5 102} —

* » W . XPoznan.sk. 4 106’ 106}
» » dito 3* lo ij 100}
» » Pruss. W schód 3*, 1044 —
- » Pom orskie. . . 3'5 1024 —
- .  March. Elek.i N. 3 j 102} —
» > Szląskio . . . . 3‘i 101} 100}

F ryd ryc lisd ory ......................... — I3A 13,5
Inne monety złote po 5 tal. . — 11} 11}
D isco n to ...................................... — 3 4

A  U  c  j  e
Drogi żel. Berl.-Poczdamskićj 5 154
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 4 — 103}
Drogi żel. M agd.-Lipskiej . . — — 177
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 103}
Drogi żel. Bcrl.-Auhaltskiej ■ — 146 145
Obligi upierw. Berl.-Anhallskic 4 — 103}
Drogi żel. Dyssel.-Elbcrfcld. 5 74{ —
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 — 93}
D rogi żel. Reńskiej . . . . . . 5 — —
Obligi upierw. Itcńskie . . . . 4 96 —
D rogi żel. Berlinsko-I'rankfort. 5 1251 124}
Obligi upierw. Bcrl.-Frauklbrt. 4 — 104
D rogi żel. &'órno-Szlą*kiej . . 4 — 110}

» - B erl-Szcz. Lit. A. . — 117 116
» » dito Lit. H .. — 117 116
« » Magdeb.-IIalberst 4 115 —


